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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z  S a ra to w a ,  13. S tyczn ia .

W  końcu przeszłego roku dana tu wielka maska­
rada na rzecz Inwalidów przyniosła tiyo ru b li, a 
W tymże sam ym  przedmiocie dany spektakl przy­
niósł 36 ‘o rubli; iakowe summy przesłane iuż są 
do Komitetu 18. Sierpnia 181 > roku ustanowio­
nego.

K r Ó l e w s T W O  P o l s k i e .
R o z k a z  i s z i e n n y  n o  w o y s k a  P o l s k i e g o .

I V  K w aterze Główney w TVarszaivie  
D n i  a S tyc zn ia  1 $ 1.7 •

Z a M a v w i x s z y m  R o z k a z e m .
P rzezn aczon y zo s ta ie .

P T  S z ta b ie  G łó w n y m .  Z części Kwatermistrza 
Jeneralnego, Podporucznik Sobolewski, do ztabu 
G łównego N A Y IA ŚN IE Y SZ E G O  CESARZA  
JMci i K R O L ą^ nieprzestaiac należeć do Kwa­
termistrzostwa.

O tr^ym u ią  żądane D y m i s s y e .
D la  interessow  J-um iliyuych.

T V  Piechocie. Z pułku 5 liniowego, Kapitan 
W ładysław  Bogucki. Z pułku 8° liniowego, 
Sierźa„t starszy M ateusz Jabłoński, w stopniu Pod- 
P°,‘ucznika.

*817.

T V Je id z ie . Z pułku i r‘ Strzelców konnych, 
Maior Jóźef D eskur, z pozwoleniem uoszeuia 
munduru.

•»

O trzym u ią  D ym issye .
T V  Piechocie. Z pułku 5° liniowego, Kapka* 

Nepomucen Jordan, i przykomroenderowany do 
tego p u łk u , Kapitan Franciszek Zakrzewski.

P rzechodzi na R eform ę.
T V  Piechocie. Z pułku i° liniowego, Podpuł­

kownik Mieszkowski, nieprzestaiac należeć do tego 
pułku.
O d d a len i zo s ta ią  ze s łn z b y , w edle św iadectw a  

Jenera ła  kommende, uiącego D yw izyą .
D la  n ied o sta tku  zdolności.

T V  Piechocie. Z pułku 5 ’ liniowego, Kapitan 
Piotr Jeziorkowski, Porucznik Jan U b y sz , i Pod­
porucznik ,i oz ef Szumski.

TVykreślamy zo \ta je  z  K ontro l.
T V  Jezdzie. Z pułku Strzelec w  konnych, 

Porucznik Niemoiews! i , zmarły w dniu 3 1 O ru­
dnia i 8 i 5 ( i  ». Stycznia 1817).

P ro stu ie  się o m y ł k a .
T V  Piechocie. Z pułk  u i0 Strzelców pieszych, 

I Ogłoszony Rozkazem dziennym dnia tjrudnia 
181b (.j Stycznia 1817) ,  Franciszek Żarski iako
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Podporucznik do pełnienia obowiązków K assyera, 
iest istotnie Porucznikiem  i przeznaczony zostaie, 
do pełn ienia obowiązków K w aterm istrza.

NA C Z F L KY WÓDZ
(Podpisano) K  O  N S T A N  f Y  

W . X . R.
Zgodno z O ry g in a łem :

G en era ł, S z e f  S z ta b u  Głównego 
T o  l i n  s  K I.

/ A e #

( Z  D z ie n n ik a  P ra w ).

W y p is  z  P ro tokó łu  S e k re ta r ia tu  S ta n u  
K ró lestw a  P olskiego .

M y  z B o ż e y  Ł a s k i  
A L E X A N D E R  I. 

C e s a r z  W s z e c h  R o s s y y , K r ó l  P o l s k i  

ete. etc. etc.
Zw ażyw szy, iż  m iedzy ludem  Żydowskim  cią­

gle zachowywany iest zwyczay żenienia się przed 
doyściem lat dwudziestu , i ze zw) czay takowy , 
z powodu w yłączeń pomieszczonych pod literam i h, 
i ,  w  artykule z Postanowienia Naszego z dnia f y  
Października 1816 roku , w zględem  zaciągu w oy- 
ska w ydanego, usuw ałby z pod tego zaciągu całą 
m łodzież m ęzką ludu Żydow skiego, a przez to 
ogólny zam iar Postanowienia i w yraźny przepis 
a rtyku łu  1 sta łby  się bezskutecznym  ; dla zapobie­
żenia tey  nieprzyzw oitości, po zasiągnieniu zdań 
o g o ln e g o zebrania Naszey Rady S tanu , postanowi­
liśm y i stanowiem y.

Art. 1. M łodzież mezka ludu Żydow skiego, 
od roku dwudziestego do lat trzydziestu skończo­
n y ch , podlega zaciągowi w oyskow em n i w  spis 
w ojskow y wciągnioną będzie , bez różnicy żona­
tych i nieżonatych.

A rt. 2. Zyd spisem w oyskow ym  o b ię ty , lesli 
zechce użyć wolności udzieloney a rtyku łem  \ po­
stanowienia Naszego, z dnia yV• Października 
roku 1 0 1 6 , t y l k o  przez innego Z y d a , zastąpionym
bydż może. _

Art. 3 . W  przypadku gdybyśm y nie potrzebo­
wali osohistey służby w  woysku ludu Żydowskie­
go , postanowioną będzie opłata ogólna, którą tenże 
lud z ty tu łu  uwolnienia od służby osobistey woy- 
skow ey , do Skarbu Naszego wnosić corocznie
będzie. . .

Art. 4. W y k o n a n i e m n i e y s z e g o p o s tan ow iem a ,
które w  Dzienniku Praw  m a bydż pom ieszczone,

K om m issyiom  Naszym  R ządow ym , w  czćm do
którey należy , polecam y.

JL)an w  P e te rzb u rg u , dnia 26. G rudnia 1816
(7. Sty cznia 1817). 

(Podp.) A L E X A N D E R .
P rze z  C esarza i K r ó la : 

(L . S.) M inister Sekretarz Stanu 
(Podp.) Jg . Sobolew ski.

Zgodno z ory g inałem  : 
M inister Sekretarz Stanu 

(Podp.) J g . Sobolew ski.
Zgodno z O ry g in ą łem :

Radca Sekretarz Stanu Jen . Br. 
(Podp.) K ossecki.

Zgodno z w ypisem  :
W  Zastępstwie Mini. Sprawiedliwości 

M inister Stanu :
(Podp.) W ęg leń sk i.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
JN apaduienie na  X ię c ia  R egen ta .

( D okończenie.)
Z  L o n d y n u ,  29. S ty c zn ia .

O  godzinie 5. po południu posłano pismo do 
Lorda M era i przyporuczono m u przed się wzięcie 
Środków dla zachowania spokoynośći W’ stolicy. 
Pozwolono m u nawet w potrzebie użyć pomocy 
w oyskow ey. Straże w  Pałacu K rólew skim  i w  
Banku natychm iast p o d w o i o n o ; d o  w s z y s t k i c h  
m i a s t  r o z e s ł a n o  gońców z okólnikam i, zalecaiącemi 
aby zwierzchnośćie m ieyscow e w żięły się do na­
leży tey w tey m ierze ostrożności.

W  czasie wyzey wspomnianego nieporządku, 
który m i a ł  m ieysce w  Parku dway spokojni w i ­
dzowie schwytali nieiakiegoś c z ł o w i e k a  w yw iera- 
iącego złorzeczenia p r z e c i w k o  X ięciu Regentowi, 
i okładuiacego razam i swoim deszczochronem bez 
przyczyny Żołnierza gwardyi. Rozhukane pospul- 
stwo usiłow ało go w ydrzeć iuż oddanego w  ręce 
p o lic j i ,  ale ta um iała  stosownie u tyć  środków, 
i przestępca osadzony m  został w więzieniu. Na­
zywa się S k o t t , u trzym uie się s procentów od 
sum m  , które pyżycza.

Pomiędzy wielu schwytanem i znayduie się nie- 
iakiś S ten . Który głośno w yw ierał niesłychane 
obelgi przeciwko X iecia R egen ta , i ciskał kam ie­
niam i na Jenera ła  gwardyi B u rt ono.

Podobny w ypadek spotkał Króla dnia 29. Paź­
dziernika 1790 roku , także w  czasie przeiazdu 
Jego do Parlam entu. L ud  w o ła ł ( Precz Króla 
i dom agał sie aby P i t t  niel y ł  M inistrem . Podo­
bnież w ybito  okna u karety w ystrzałam i z wia-
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. v  Król Jegomość ledw ie ocalonym został. 
tr°iT *1 put niższy zaym ował się ros trząsaniem h- 

‘ arl^ i “ e6o w dzięcznośćX ięciuR egentow i, 
w , W  następttiącą

„a i y c l ,  X i f e ia  J U g m ta .  
Życzeniem  iest Lordów  złożyć s członkam i m isie -

S “ arlatnentn « H - I  S
fie  do osobistego besplcczcnstwa X.ęct> Rego >
iik o  też d o  honoru i  dostaienstwa s a m e g o  1 aria 

W  n i e d o s t a t k u  zw yczaynych goncow a  - 
T ” ' Isordovvie p rz e s y łk , laków, wiadomość

P " ^ ’: I S ; 4 b t a w s s y  toko>»« * * * ■
O p r a w i ł  natychm iast do Parlam ent.. w y- 

S « . o  Ó e p u - c j i ,  l,6  sk ładn i,c , się członków , 
liczbie których b y ł  Kaning T irney  i mm.

"  Po upłynieniu , o m in o .,
; Kanclerz Skarbu o b |.w t ł , .1 1 arlamem v ) ^

P  o f  ̂ ‘ ‘b o l e 2 * j m  nad 'w y rz ą d z ą ,o b ra z a  
h  ,a o J « ' r  Pism o takowe czytane b y ło  w

p “C 4 e  o i W m .  ta * T  « * « » »  lisl “ W
S :  p lo rw ly  , w  celu zupełnego za„c ,a

^ i S T p .  te m  L orda deżurnego D » ~  
M u rra i  którem u Kanclerz Skarbu następuiące y

n ił py tan ia : * i  K M
K anclerz Skarbu : Czyś b y ł  w  karecie J . K . M- 

w  czasie powrótu Jego z wyższego Parlam entu ^ 
odpowiedź B yłem . Kanclerz  opowiedz ze co ę

n  7 * K lfdv  SIC 1\31 ̂ ^Stało Wtenczas. Odpowiedz,  lS-ieay -
. i/ iyi 7naydowala m iedzy K arltonhauzem , 
S p ^ U ^ m .  lew e iey i n o  p rz e b ite z » tab >  
jak sie m nie zdaie dwoma m ew .eikicm i ku lam ^ 
Kanclerz  czy pew ien testes ze okm, p r z ^  ^  ^

kulami, a nie czym  lnujrJł* • r
m nie przekonany iestem  , ^  ^ t m e  kulana

P r z e b i t e -  Kanclerz. Czynie mozesz nam
* t- lo w y m  zdarzeniu kom m unikowac takich ?r7y takowym̂  oWrw w mierze? 0 dpo-

S i .  W  m inutę po przebici* kulam i okna, rzu­
cono wielki kamień do środka karety k to ren zg ru  
chotał one w  odrobiny , nadto cztery kam ienie 
m niey?,e  w leciało przez okno a ośm  P ró b n y c h  
da^y sie słyszeć padaiac na mebo i mne cz<2  ̂ ,
reły. Kanclerz. Czy k t m  pogruc > ^ n e  ^am ien-

t m i ? Odpowiedź.  Patrzałem  na nie z wielka,u w a -
i g a .  Kanclerz. Czy w ed łu g  m n ie m a n ia k lep a n a  
l podobna iest rzeczą .aby kto kolw iek m og 5 

H ćs p isto letu , i w  tłu m ie  ludu m e b j d i p  
żon ym ? O d p o w i e d ź .  Poniew aż natłok ludu , 
b y ł  w  te pore co kolw iek oddalonym  , .
m iem  iż  w  takim  zdarzeniu w m ow ayca b y  y  
schw ytany. Kanclerz.  A w ięc czym ewnosisz stąd 
W « S a n  że w ystrzał pochodził z w ia trów ki?  
O dvow iedk .  N iesły  szałem  żadnego huku wy sti za- 
f „ « przeto rozum iem  że on b y ł  b ez  użycia prochu 

P a c z e m  zapytał się M ów ca, czy b y  ktery s 
członków Parlamentu n iem ia ł zamiaru zapytać o

C°  P . ° / / ^ n r . f lCzy W acpan nam m ożesz p ow ie-

/  o7vm eam t e s ° ły s z t , Me s sposobu
Z t L S l u Z  rozu m iem , że o n e  pochodziło  
z iakiey kolw iek w ysok ości, iak n. p. z c izew  
k u , „a których mnóstwo

J e d e n  s  Gzłonkow. Czys słyszę t
kolwiek h u k , c o b y  dało  powod rozum ieć, ze
orzeszy ły  na w ylot karetę ? O dpowiedz.  . ^
gom  n lesly sża ł b u k u , U t  ty lko w tenczas, k .cdy
<v7 l\ło  przebite zostało* i

P  U  it—  O kno przeciw ne czy wtenczas b y ło
zam knięte? czy opnsczone? O  i f  « » « * ■  » j ‘ *

“ " p & o l . g . n f  C z y  w szkle okna s przedw neT  
w id /iłe ś  W acpan podobneż dwa przebici: . 

n  7 1  ZdiPrzeć okno b y ło  znpełn ie ca le .° tz  : cZu, v  w-r.“.rsz.Tpden S LłZtOTlri(7lV» i
t e  S e  czy c„ innego przcłam niacc okno , poclto- 
d ziły  z iakieyś w ysokości? O d p o w ie d z .  ; »

* - . - ł i.  JL-.T n

re ły . Kanclerz. Czy okno pogn* ' T " . ?
m i iest toż samo \ tóre b y ło  przeszyte kul,am  . 
Odpowiedź. Foż samo. Kanclerz. Czy- uważaOdpowiedz- i  ™  samo. K a n c lerz .  ..............

Szkło o k n a w t y m  przeciągu czasu nim  poprzeszy 
c i u  k u ’ a m i  zupełnie zgrucłio tanjm  zosliło  kam ień- ,

dziły  z iakieyś wysokobci. y - " /
że kaw ałki szkła upadły  nam ieysce mxsze s stio-

v r*>r7 Pt*i\viicY w ew nątrz knrety* t
y  Jeden s Członków.  Czy V\ acpan mo/.esz nam  

pow iedzieć? czy znaleziono w  dnie k a ^ Jy  U le  
albo co podobnego? O dpowiedz,  le g o m

WkS l  ,  Członków.  Czy X iąże Ttegent roska- 
zyw nł potem  o b e jrzeć  karetę? Odpowiedz.  I le  
m nie wiadom o nieroskazy w a ł. M . w

E i m b y ł  i . 4 e  W ielki Koniuszy X it^r■ 
z a jn to w a ł m iry see » t e j  strony sk.crey okno p.zr-

Ł4 T , ! , g S nnt. Czy * ,  karety  nfc w i ,
• 1 ta nis1 -wrailło ? O d p o w ie d z ,  i ,cey oprocz sz lła  nie w j a m  _ /

w ięcej opvtcz kaw ałków  szkła w ew idziałem .



. P  Brouggam. C zy i  kamienie potłukłszy okno 
niewpndły do środka? Odpowiedz. Szkło by ło  
dość grube, i kamenie nazad odpadły.

L o rd  Cochrane. Czy to okno zostało stłuczone 
które było  bliższe J . K. M. ? czy przeciwne? 
Odpow iedz.' X i;że Jegomość siedział pośrodku.

P . Ileron. Jacy byli ludzie naybJiźey s tey 
strony karety, s którey rozbito okno? czy to byli 
zóruierze ? czy kto inny ? Odpowiedz. Przy 
drzwiczkach karety b y ł pieszy żołnierz , zaraz za 
karet;} lechał inny żołnierz gw ardyi, ale naprze­
ciw samego okna , niewidziałem żołnierzy.
, Jf den s Członków. Czy Wacpan nierozumiesz 
Ze ku;e wyszły przez iaką inną cześć karety? 
Odpowiedź. Nie wiem ale mnie się tak zdaie.

1 o czein odszedł z mie.ysca zapytań Lord M ur- 
r a i ,  a Pan Ponsombey mówił co nastepuie: 
t( ZnayduięAdress wyższego Parlamentu doskonale 
odpowiadającym swoiemu przeznaczenia. Z od­
powiedzi Lorda M urrai nie można s pewnością 
tw ierdzić, czy szkło przebite było  kulam i, lub 
tez czym innym ? Nadto okoliczność ta niepowin- 
na mieć w pływu na nasze posiedzenia. Nic za- 
pewna waźnieyszego nad wyśledzenie przestępcy , 
ale niepowinnismy znowu wątpić o tern, że Parla­
menty przed się weźmie środki naystosownieysze 
W takim razie.»

Adress do Xięcia Regenta przyięty h y ł  iedno- 
m ys’nie.

W czasie gdy takowe okropnoście działy się 
w  parku, 20 ludzi strennikcw H unt a fry umfuią- ' 
cym  krokiem postępowali p o u iry  i każdy dźwigał j 
na ramionach przynaymniey połtuzina prożb, a to 
■zupełnie takim sposobem iak Żołnierze noszą broń 
na ramionach ; P. I lu n t  chciał nawet aby perga­
miny na których rzeczone prózby umiesczoneby ł y ,  
spadały rozwinięte, aby publiczność widziała iak 
ich iest wiele. Jednakże tak piękna parada Pana 
H u n ta  niewzięła żądanych skutków. Jeden także 
z orszaku niósł wór napełniony strzałami co m iało 
znaczyć zgodę, i siłę. Nay przód P. H u n t m iał
7TJP w n  rłr» o n o t ń m  1 -__1 o  _ 7 1  i.1  V  1  1 J  1 * ............mowę do ludu, a potem Lord Cochrane ukazał się
W Palas-.Tard , i obiawił że sie udaie do Parla­
m entu niższego; aby się stawić w obronie praw 
narodowych. Przyrzekł w  krotce powrócić, i do­
nieść o wszystkim co się stanie w Parlamencie.

Usiadł potem Lord na krześle i w' try nmlie 
maytkowie odnieśli go do W estminster. Za zbli­
żeniem się do Sali policy ia zatrzymała trymmfuia- 
cego i Lord m usiał piechotą dążyć do niższego

Parlamentu. W  krotce Jednakże powrócił id o  
niósł ze mowa Nięcia Kegenta odpowiedziała 
oczekiwaniom leg o , i że harod zawiedziony iest 
W swoich nadzieiach zresztą zagrzewał lud do 
posłuszeństwa, , spokoynośći. ( V\ iadomoże Lord 
Cochrane iG oraon  znaydowali się także w czasie 
buntu wydarzonego w ,780 ro k u , i donieśli lu! 
dowi o tem co się działo w Parlamencie). P  H u n t 
domosł ze w noiiied/GJoL •
o ,  now,
' “ “ W ił w  P arlam encie  • j ,r;lTr“njcb -

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E
Tegoczesna B ibliografia  Rossyiska.

( Dalszy ciag. )
Nowe K siążk i wyszło w ig if i  ,„ku.

l 8«>. O n i  et tragedyia w trzech a/Uach wier- 

z  Z r k , n a / n 'a i l a  P °, f ,CCkU f,rZeZ S o f ° k l e s a  ag 1 eckl eg o u a ręzyk francuski przełożona przez  
P. de la H arpe Przekładanie s Fran oskiego 
W i losę.wie i«  16 roku w drukarni S. Seliwanow- 
skiego 111 o 60 str.

P li i io c te te ,  est ce i ro n s ?    (»y
»81; Poselstwa wierszem X . P .  Szalikow a,

W Moskwie ,b t6  roku w drukami S. Seliwanow- 
6 lego i„ 8 .o ,  str. « Oddać należy Sprawiedli­
wość w podobnym rodzaiu rymotwerstwa rzeczony 
Aiąze azahf ow pięknie się odznacza.., Tak oni m mó­
wią tuteysj bez stronni sędziowie; co zaś do dzień 
mkarzów ci może przez wrodzoną autorom zazdrość

X *  r |S aVVI’ z"'nni v syn oyczynv m ó w i:
“ Aiąze Szalików napisał frzydzieście sześć po­
selstw , każde przynaymniey dwie in 8° zayniuie 
stronnice , proszeż teraz sądzić wiele to tam In dz 
może dobrych wierszy. »

B ok  1817.
29. St. Petersburger TaschenkaVnder auf das 

Jahr nach Christ, G eb u rt 1817, welches ein g e m e i-  
nes Jahr von .565 T agen ist (S t. P. kalendarzyk  
kieszonkow y na rok od narodzenia C hrystusa 18 . - 
przy Irnperatorskiey Akademii „ank wydaiVy sie! 
Kalendarzy k takow y w sw o im  rodzaiu iest d z ie łe m  
w z o ro w y m  zasługującym na oddanie mn spraw ie­
d liw o ś c i, pomioscza albowiem n ie t y l lo  same za­
baw n e arty k u ły  a le  nadto w ie le  W ylew nych, i 
potiza nych. W tegoroczny m pomiesczone arty­
k u ły  następni ące. J

'___________(D a lszy  ciąg p ó źn ie j.)
(  )  O c d ip e , trag . de V o lta ire . A cte I. Sc. I.


